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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

N ic nowego pod słońcem , ~jednem słowem 
G łupstw o .-

M ości Panowie W ydaW cy Brukow ych W ia -  
aom ości! Z  w idkicm  przep roszen iem  uężonych 
głow  w aszych , ośmielam się zapytać:, ..jaki jest 
cel waszego -pisani#,? Chcecie ząpewńe uczynić 
przysługę dfa dobra ogólnego’, prze'z w ytkniecie 
wad i błędów  temu dobru przeciw nych. B ar­
dzo chwalebny zamiar ; ale czem uż tak nieod* 
powiednich „chw yciliście się środków,. Pó có 
Wam zalecać nauki' i potrzebę Wykształcania 
w ładz um ysłow ych, kiedy istotnem dla czło­
w ieka dobrem-, jest-: głiipstwo. Pisali 'już na 
pochwałę głupstwa filozofowie i poeci. Filozo-' 
fowniezrozum iano: bo ktoź prawdę bez pochleb­
stwa, w ręcz w  oczy pow iedzianą, chce zrozu­
mieć. Poetom  zaś nienwierzóno. T aki to za­
w sze los zm yślających , źe im choć i prawdę 
mówią nie w ierz#. P rzecięż to jest niezawo­
dną prawdą, źe głupstwo naydzielniey p rzy czy ­
nia' się do pomyślności człow ieka, a tem  samem 
jest naywiększem  dobrem. Zastanówcie się ty l­
ko dekładnić , a uznacie , źe mam słuszność za 
sobą. W szak że  dobro człow ieka zależy nątem: 
żeby unikał cierpienia, a szukał rozkoszy. P rze­
ciw tem u“zdaniu", niech jak kto chce powstaje, 
zawsze okaże się praw dziw em . C ały  świat 
prawie trzym a się nauki Epikura. Dawno już 
minęły dziw actw a Stoikow, usiłujące nas prze­
konać , źe cierpieć jest dobrze. K tóż w ięc tra- 
fniey zm ierza do szczęścia , czy  rozumny, czy  
głupi'? R ozum ny, na przykład  przewiduje, na- 
stępność i cierpi z docieczonych niepómyślnóści: 
głupi przeciw nie , nic nie w ie co ma nastąpić, 
i żyje spokoynie. Rozum ny nad kaźdein przed­
sięw zięciem  długo się ż a s b a n tiw ia g łu p i czyn i 
nawiasem. Praca rozumnego i podięte trudy,

rzadko kiedy są uwieńczone pomyślnym skut­
kiem : głupca zaś czynności są zawsze pewne, 
gdyż jednostąyny mają kierunek. Rozum ny 
zna swoje pom yłki, Stara się z nich■ poprawie: 
głupi przeciw nie sądzi swoje postępowanie za 
naylepsze i nie cierpi na w yrzutach własnego 
przekonania. Rozum ny jest w  ciągłey usilności 
nabywania coraz nowych- -wiadomości, i czera 
w ięcey się u czy  , tem m ocniey się przekonyw a, 
że jeszcze niedosyć umie ; głupi - zaś m ełoży 
naym nięyszego starania na naukę, uważa siebie 
za człow ieka wrszystko w iedzącego, zbiera po­
ży tk i z cudzych w yn alazk ó w ; i czyliź  przeto 
nie jest szczęśliw szym  od rozumnego-? Rozu~. 
mnV człow iek m ierzy w przód swoje talenta i 
zd atn ości, nim się podeymie jakiego obowiązku 
lub urzędu ; głupi do w szystkiego sądzi siebie 
bydź zdatnym , zasiada przeto krzesła sądowe? 
ząymuje m ieysca uczonych, w dziera się do u rzę­
dów, zawsze ma naypochlcbnieyszc o sobie p rze­
konanie. Z tąd  w ynika w  rozumnym  ustawi­
czna obawa , aby niepopełnić om yłki; w  g łu ­
pim jest zawsze niezachwiana odw aga, gdyż 
przekonał s ię , źe co tylko d zia ła , to działa 
naylepięy. A  m cźeż co bardziey przyczyn iać 
się do szczęścia, jak głupstwo, które tak p rzy­
jemne rodzi w yobrażenie. Szukaycie sobie jak 
chcecie pomyślności w  rozum ie , nigdy jey nie- 
znaydziecie”, zawsze tylko natraficie na drogę 
cierniami usłaną. Jakiż macie owoc z prac 
uczon ych? K ied yż nauki przyniosły pożytek 
w iększy od głupstw a ? Cóż, po długich szpera- 
niach w  xięgach, w ynaleźliście dla nas dobrego? 
Suszycie mozg nad rzeczam i -nudneipi, z utratą 
njlw.ęt zdrow ia piszecie dzieła, tw orzycie coraz 
nowe system ata : na coź się ‘to w szystko p rzy- 
da , kiedy natury ludzkiey poprawić niepodo- . 
bna, zdroiności w ykorzenić nie można. Poprą-
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wcfe się Panowie B rukow ej w W ędzie waszym: 
*aczm ycie chwalić g łu p s tw o p r o s z ę  oto nay- 
pokorniey przez miłość dobra ogólnego. '

Stultissimus,

. D ó  Wydawców Wiadomości Brukowych,

Do kogoi lepiey^się udam o pomoc w mo­
jey potrzebie? jeieli nie do was, Szanowne gro­
no, choć się i Szubrawcami, zapewne przez ja­
kiś kaprys mianujecie, a tak trafnie malujecie 
obrazy celujących i znamienitych pod każdym 
W zględem  oryginałów Prace wasze już i na 
Żmudzi znajom e, a ie n a  nieszczęście w ięcey 
na świecie złych  jak dobrych, temu przypi­
sać należy, i i  niekiedy z  przekąsem o was ga­
dają. L ecz nie traćcie serca, W iadom ość bru­
kow a znajdzie zapewne w ięcey stronników, ani­
żeli magnetyzm zw ie rz ę c y ; bo pierwsza nie 
w e śnie, lecz w  stanie zupełnego czuwania jest 
jasno widząca.

Siedząc zabytki starożjtności, napadłem na 
*biór n ajdaw n iejszych  K alen darzów , odstą­
pionych zapisem testam entow jm  dla'biblioteki 
publiczney przez pewnego z cnot i rzadkiey 
dobroczynności znajomego m ęża, którego w y -  
dey rzeczony testament w  numerku 11 Wi&r 
domąści brukow ych obszerniey jest opisany; 
3. t jc h  jeden na rok r 5 6 i w yd an y, zawiera 
następującą zagadkę.

„K to  to je s t , co nabrawszy za młodu, al- 
„  bo W wieku doyrzałym  , lub w  starości, pe - 
„  wnego nałogu, trw a w  nim nieuleczony do 
„ ś m ie r c i;  co nic sw ojego, lecz wszystko cu- 
„  dze posiada; co ludziom z w jk le  godnjm  po- 
„  g a rd y , a często zupełnie dla niego obcym 

i nieznajomym , przeciw  własney chęci w y - 
,, świadcza niekiedy dobrodzieystwa; co w dzień 
„ i  w  nocy pracując bez p rzerw y, naynieczyn- 
5, nieysze prowadzi życie; co choćby miał w'stręt 
„  do podróży , corocznie przedsiębierze w ę- 

§! ,, drow ki; co na dzień raziy kilka odmienia 
„  hum or; któremu zawsze zepsuta i wybladła

„  tow arzyszy  cera; co tracąc na dzień znaern* 
„  dostatki, z trudnością własne zaspakaja po- 
„  trzeby ; co niebędąc zgoła m yśliwym , często- 
„  kroć z kolegami robi obławę na zw ierza , 
„  który  osoczony , rzadko ich szponów ucho. 
„  dzi ,• zw łaszcza gdy u'/yją straszliw ey przy- 
, , nety na lis a ; kto to jest, co cudownjm  p ra. 
,, wie sposobem z dw'óch robi t r z j  , z  sześciu 
„  siedm, i na odwrót: z siedmiu sześć, ze trzech 
,, dwa, a to -wszystko bez pomocy arytm etjcz- 
„  ney ; co mnóstw em opatrzony wiadom ości, 
,, posiada różne talenta; w  robieniu kulbak p rze. 
„  chodzi w szystkich siodlarzy, w sztuce jeźdże-* 
„  nia nayzaw ołańszjch m istrzów f bo n a jb y -  
,. s trze jsz jm  okiem dostrzedz nie można , w y -  
„  bornie i z  gracyą dokonańey przez niego wol~ 
„  ty; którego odwaga przechodzi wszelkie opi* 
„  sanie, zimna krew do przykładu, a życie ca- 
„  łe 6łuźyć może za obraz zem sty Niebios : bo 
„  zw ykle kończy je w  ohydzie , i upokarzają- 
„  cem ubóstwie.14

P rzeczytaw szy  takow'ą zagadkę, suszyłem 
głowę czas niemały na jey dochodzeniu, nie 
śmiejąc zaś polegać na własnem zdaniu, posta­
nowiłem  udać się do wra s , o rozwiązanie tak 
interessującego artykułu starożytności; nadto 
uwiadamiam was, i i  porównywając czas, w któ­
rym  Kalendarz ten b j ł  wydany, z D jkcyon a- 
rzem sztuk i rzem iosł, zdaje się iż opisany dzi. 
w otw or, biorąc miarę z dawności tego rzem io­
sła, musi bydź Gracz zprofessyij może się m y­
lę , dla tego tćż p r z j  zdaniu mojem nie będąc 
u p a rty , ponawiam do w as pokorne prośby 
moje.

Z Kwinducza Kiksakowicz.

D Y A L O G  Z A W I Z A C Y Ą .

Dłużnik. W P an  przybyłeś z uritędnikientj 
ażebyś' tradował dom móy za dekretem ?

W ierzyciel. T ak  jest, bez wrątpienia, gdyż 
pomimo licznych obietnic dotąd mi pieniędzy 
nie oddajesz.



D łu hiik . W iem  dobrze, źe W P an a  od tego 
przedsięw zięcia odwieśdź nie m ogę; lecz przez 
ludzkość daję W P an u  karteczkę dosyć inte­
resującą i ważną, którą gdy p rzeczytasz, po­
stąpisz sobie, jak zechcesz.

W ierzyciel. A le to nie są pieniądze, któ­
re mi od W P an a należą. W olałbym  raczey 
ehoć cząstkę gotowizny, zamiast tey  tajemni- 
cze y  k a rteczk i, którą mi W P a n  czytać ra­
dzisz.

IJłuznik. W szakże ja domu mojego tra- 
dowrać nie bronię, lecz powtarzam raz jeszcze, 
£e karteczka moja w niektórych względach 
w ielce pożyteczną bydź może. Chciey ty l­
ko na osobności ją p rz e c z y ta ć , a tym  cza­
sem zostaw mnie chorego nieco spokoynym, 
ażebym mógł wszy tko przygotow ać, na rozkaz 
urzędnika, do usług W Pana.

N a tem się sk oń czjła  rozmowa i aktoro- 
w ie tey  sceny rozeszli się do domow. T ym ­
czasem nie,spokoyny i  ciekaw y w ierzyciel ro­
zwija ową tak interesującą karteczkę i znay- 
duje nie pieniądze, nie Słowo honoru tak czę­
sto dzisiay w podobnych zdarzeniach używ a­
n e , nie prośby , nakoniec ani groźby, lecz pro­
sto tylko te w yrazy : ,] Katarzyna Tłumaczka 
na Antokolu, niedaleko 'Trynitarzów. w domku 
akuszei ki. “  Uderzony tak niespodzianym na­
pisem , zastanawia s ię , ro zw a ża , przypomina, 
pow ątp iew a, a gdy nic stosow'nego do> swo­
jego dekretu w, tym  adresie nie upatruje, bie­
ży na Ant okol i za pół-! ubla od Howey P y- 
thonissy dowiaduje się , że w Pana Regęnta do­
mu , który ma trad ow ać, niechybnie od pio­
runu zabił *!, będzie. Zapytuje w ięc raz pra­
wników ,. cży  w  takiem zdarzeniu jest pew’ny 
sposob warowania sobie bezpieczeństw a zdro­
w ia; powtóre prosi, ażeby c i ,  którzy  się nie 
boją piorunów, raczyli nabydź od niego 12,000 
a ło ty c h ‘z ośmioletniemi procentam i, p rzyrze­
kając im ustąpić darmo dziesiątą, część swo-* 
jey  należności.

Pafnucy trwożliwie*.

A  w i  z a c y  a.

P ew n y z posiadanych dostoynych urzędów  
dobrze znany , w  kaźdem mieysęu i czasie przea 
znamiona tychże urzędów odznaczający się, sty- 
rą w szy wiek na oczekiwaniu fortuny (nieskwa- 
pliw ey ku wsparciu jego interessów), a maja-, 
tek na życie odpowiedne dostoynym urzędom 
nie w ystarczający , kredytem  współobywateli 
o b a rczyw szy ; nadto zbiegiem czasu i okoli­
czności krajow yth  od rozwinienia zdolności u- 
rzędowania odsuniony, przymuszony został na 
zaspokojenie znacznych w ierzycieli majątku 
sw'ojego ośw iad czyć, i ośw iadczył E xd yw izyą: 
i na ten koniec przygotow ał go ta k , jak nale­
ż a ło , podług powszechnie przyjętego na ten akt 
zw yczaju , (1) A  lubo po. takow'em oświadcze­
niu nie mało ' upłynęło czasu , / w ierzyciele  
p rzecięź niesłychaną i w znaczney liczbie ni­
gdy niezdarzającą się zgodą, jakby niedbając
0 swoje kapitały, ciągle m ilczą i oświadczoney 
E x d yw izyi nie popierają; to przymusiło oświad­
czającego się przedsięw ziąć , i gdzie należy sta­
rać się o t o :  ażeby w ierzyciele jego, od o trzy­
mania satysfakcyi za swoję należność usuwa­
jący  się, przymuszeni zostali : zasiew w szelki 
na obsianie p ó l dwornych i włościańskich do* 
starczyć ; włościan chlebem do żyw ienia się, 
oraz inwentarzem, potrzebnym do zarobienia i 
usiania pół swoich i dwornych, należycie opa­
trzyć  ; podatki wszelkie od niewielu lat Zale­
głe zaspokoić ; budowle, ogrody owocowe, sta­
w y, do stanu w jakim przed oświadczaniem 
exdyw izyi były. pow rócić, i t. d. i t. d.

'Iakie przeto majątku swrojego uczyniw szy 
rozporządzenie, przez gorliwość o dobro wie­
rzycieli i o powiększenie dla n i c h  funduszil, 
mając postanowienie, rezydenCyi sWojey w  tvm  
majątku n;e przedłużać , zam ierzył znajomość 
gospodarowania i prowadzenia interessów po­

(1) Całą oborę, zboze, sprzęty ; narzędzia gospodarskie,- 
OTfoCoflrc, krzewy ogrodowe etc. wyprzedał.
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św ięcić nadal usłudze publiczney, w  obowią­
zk u  Konimissarza lub Plenipotenta , ppd nastę- 
pującemi W arunkami: i ) Interessa sądowe, 
to jest sprawy wszelkiego rodzaju; te tylko do 
Konim issarza należeć będą, które się agitują 
w w yższych juryzdy.eyach; do spraw zaś w  ju- 
ryzdykcyiu b  n iższych , i będzie utrzym yw any 
osobny bene natus pomocnik. 2) Interessa bądź 
dworu bądź w łościan, gdzie zach id zi potrze­
ba słuchania włościan--, exaininowama ic h , lub 
zaradzenia lchźe potrzebom , do Komm isarża 
przez Subaliernów przedstawiane b ę d a , z  u- 
łyagi iż on we własnylii majątku nie znizał się 
nigdy dó wchodzenia w rozm owę z chłopami: 
bo nie przystoi, ażeby szlachetnie urodzoiiy "da­
w ał przystęp chłopom i w  pewnym Względzie 
ośmielał ich do.poutałoścj. 3) Mieszkanie w ma*-’ 
jątku do zarządzenia oddanym dla Kominissa'- 
rza  z familiją. odpowiediie ,1 kuchniam i piwnica! 
przyzw oite, 4 ) Pensya znacżeńiu i do^tójeń- 
stwu odpowiednia.

K tob y w ięc życzył; na te warunki i dalsze 
osobiście udzielić sie mające p rzysta ć, ma się 
zgłosić do Redakćyi W iadom ości B r u \ o w y c h .

Most nowef architektury.

P ew n y obywatel czytający gazety .bruko* 
w e ,  mając mosty z m,ałemi i wiełkiem i dziu­
ram i, każał-spódob.ier.ać kamieni i dziury poza­
ty k a ć ;. już żadna tedy szkapa kopyta mew'y-: 
i r ę c i .  Owoż mamy wdzięczność gazecie bru- 
kow ey, za most nowey architektury drewnia- 
no-dziurawo-brukowany. Zeby jednak przeje­
żdżający z całym ekw ipażem , karku z bruko­
wanego mostu nie skręcił, stoi słup z napisem: 
5, T u  mogą tylko przechodzić i przejeżdżać

w ietrzne powozy, plotki mniszek, sekreta ko* 
b ie t , pustotr chłopców , chichotki dziew cząt, 
listy miłosne , westchnienia kochanków, wier-* 
ńośó Tttal-żeńska i puch łabędzi.“  D rugi zaś 
obywatel w  calem swoiem dziedzictwie podo­
bne porobił drogi, i postawił na granicach słu­
py z'napisem : „T u  mogą przechodzić naywięk- 
sze ciężary : stbyki obywatelskie , kadzidła po­
chlebstw , gałki seym ikowe, obietnice pańskie, 
ziemskie powinności,, wym ow a adwokatów, nu- 
mei*a i nadzieje loteryyńe, . racye sądow e, do­
w cip redaktorów, praw dy m yśliwskie, stałoś* 
m ężczyzn i rogi małżiuiskie‘V

B A  Y  K  A

W  ó  ł  . i  O  w  i  e  c  z  k  a .  

Łatwpw^ęrńa owieczkariwołu raz: pyŁałar 

,, ;Czy . w ieje, 'dla czego te^szpaki 
•j-llobią na. <lrar\vi<? krzyk taki?

Qy ! ten Krzyk iwifele dla nas dobra zdziała,

Jedne szpaki nie |mają' wzglądu, na nikogo

I wszystkim ludziom wymawiają głośna, ■

** Ze nas niewolą; imęznośrfą .

; ■ ■ Uciskają srogd—

• ,’,\Co.ł się to lue. nial'zys w  głowie 

(Rozsądny .wół jey. odpowie)* . '

JNirrh cały szpaczy naród dzień i noc wyłtrzyk*, 

W kunzetf), proszę, chęć poprawy wzbudzi.,

' • .- K iedy nikt z żyjących ludzi 

Nie.' rozumie dcłi języka.*4 

Kogóż, tą bayką obdarzę?
W as Wiadomości Brukowyfh Pisarze!

Nie przeczę, że z tych Panów, każdy wiełe--ui>\-, 

Lecz jak się. świat poprawi, gdy ich nie rozumie. 

Może się zagniewacie, powiem prawdę przecie;

Zbyt często dó Polakow po chińsku piszecie.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysć prawem wyznaczonych.

X . F. N. Gdański Czł, Kom. 'Ceniury.

w Wilnie w drukarni R edakcji pism peryodycznych.




